
Warszawa dnia 7/ 10 lutego 1868 roku,

Dr. STANISŁAW SIENNICKI.
K ażdy człowiek, na jakiem kolwiek przez O pa­

trzność m u wskazanem znajdując się stanowisku 
w świecie, w tedy tylko godnie spełni posłannic­
two s w o j e  i p ra ­
wdziwą, przyniesie 
korzyść tem u spo­
łeczeństwu, wśród 
którego żyje, a na­
w et i całej'ludzko­
ści, gdy ze wszelką 
ścisłością b ę d z i e  
w y k o n y w a ł  swe 
obowiązki, i całem 
p o ś  w i ę c e n i e m  
przyczyniał się swą 
pracą do powsze­
chnego dobra.
. Domiędzyrozina- 
ltemi jednak  zawo­
dami człowieka na 
z i e m i, powołanie 
lekarza (obok księ­
dza i obrońcy sądo- 
w.ego) jest bez wąt­
pienia najzaszczyt- 
niejszem,iecz z dru­
giej strony i naj- 
trudniejszem  moŻ£ 
zadaniem. D la te ­
go też godzien jest 
zaiste wdzięczności 
u potomnych ten, 
kto przejąwszy się 
ważnością a zara- 
z em  i trudnością 
swego stanowiska 
i pracując gorliwie
w zawodzie lekar- Dr. S ta n is ła w  S ienn ick i.

P ^ ez.trafne zastosowywanie nabytych wiado- 
, . nie jednego przecież już um ierającego po- 

W e ” ’ !p czy lub nieprzerw anego smutku.

którego pamięci słów kilka zamierzamy poświęcić.
Urodzony 10 L istopada 1801 r. w I3rześciu-Li- 

tewskim, ś. p. Siennicki po ukończeniu nauk niż­
szych, wstąjjił w 1817 r. do b. uniwersytetu wileń­
skiego, gdzie po w ysłuchaniu całkowitego kursu

nauk w wydziale 
lekarskim, zaszczy­
cony został w 1822 
r. dnia 3 L ip c a ,  
stopniem n a u k o ­
wym le k a r s k im .  
N iedługo p o t e m ,  
gdyż tegoż jeszcze 
roku w L i s t o p a ­
dzie, w s t ą p i ł  do 
s ł u ż b y  lekarsko- 
wojskowej, k t ó r ą  
z a k o ń c z y ł  j a k o  
starszy lekarz szpi­
tala w P łocku  1832 
r. O d tego czasu, 
S i e n n i c k i  s t a l e  
przebyw ał w P łoc­
ku, poświęcając się 
cały dladobra ludz­
kośc i— i będąc za 
swoją wzorowągor- 
liwość, pracę i nau­
k ę , coraz wyższe- 
mi zaszczyfeany go­
dnościami. W  1838 
r. bowiem, z o s t a ł  
powołany na aku- 
szera i członkaurzę- 
du

31
Do takich też właśnie ludzi, należał zm arły dnia 

Października 1866 r. Dr. Stanisław  Siennicki,

l e k a r s k i e g o  
w P ło ck u ,a  w 1844 
roku po złożeniu 
egzaminów w R a ­
dzie L e k a r s k i e j  
K rólestw a, miano­

wany Inspektorem  tegoż u rzędui na tej godności po­
zostawał do samej śmierci; prócz tego, ś. p . Stani­
sław  w 1843 r. był powołany na Członka R ady Opie­
kuńczej zakładów dobroczynnych powiatu płockie­
go. Obdarzany coraz wyższemi i zaszczytnemi go­
dnościami, Siennicki chlubnie się zawsze wywiązy-
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w ał z położonego w nim zaufania, a że godnie speł­
niał swe obowiązki —tego miłość i szacunek tych 
wszystkich co go bliżej znali, najlepszym jest do­
wodem. Nadzwyczajna staranność około chorych 
bez względu na ich dostojność lub majątek, bez­
interesowność, łagodność i nauka, zjednywały mu 
coraz więcej przyjaciół, dla których jedyną był n ie­
raz radą lub pociechą, wspierając także niejednego 
zasobem pieniężnym. Chociaż sam niezamożny, 
środki jednak  dla przyjścia w pomoc biednym, znaj­
dy wał w wyrzeczeniu się wszelkich wygód i zabaw 
światowych, oddając zaoszczędzony przez siebie 
grosik na wsparcie nieszczęśliwych bliźnich. S tałą 
zasadą jego było: dawać we wszystkiein przykład 
z siebie, i łagodnem  napomnieniem naprowadzać na 
dobrą drogę. M ieszkańcy też P łocka, przejęci na­
leżną wdzięcznością dla ś. p. Siennickiego i chcąc 
niejako uwiecznić pamięć swego dobroczyńcy, za­
m ierzają oddać mu hołd zasłużony, przez wznie­
sienie z dobrowolnych składek w spaniałego po­
mnika. Kazimierz Mejer.

S I E I I O  T A.
t o w i e ś ć  

(C iąg  dalszy  -  P a trz  N er 6).

Zosia wraz z professorem zbliżyli się, i ze łzami 
współczucia otoczyli spłakaną Helenkę.

— P an i pułkownikowo, rzekł nauczyciel — nie 
dawno pow rócił z zagranicy m łody ale już  b a r­
dzo renomowany okulista, możeby go wezwać do 
biednej niewidomej.

— N aturalnie, zrobi się co tylko będzie można, 
wezwiemy do konsultacji najsławniejszych lekarzy 
i mam nadzieję, że z pomocą Boga przywrócimy 
wzrok tej ofierze poświęcenia i pracy. A  ty kocha­
ne dziecię weź bez żadnego sk rupułu  ten wore­
czek z pieniędzmi, będziecie mieli na wydatki w domu. 
Zosieńkuzapisz adres nowychnaszych przyjaciół, za 
godzinkę a może wcześniej będziemy u was z dokto­
rem , tymczasem pozdrów odemnie twoją zacną sio­
strę i powiedz niech będzie o wasz byt spokojną. Co 
zaś do jej nieszczęścia, powiedziałaś przed chwilą do­
bre dziecię, ze jest bardzo nabożną— otóż ufność 
i nadzieja w nieskończonem miłosierdziu Boga! 
pow tórz to jej od nas, a spodziewam się będzie 
spokojną.

H elenka uszczęśliwiona pożegnawszy swych do­
broczyńców, lotem ptaka zbiegła do Michasia.

— Patrzaj, zawołała, pokazując woreczek—są to 
ju ż  prawdziwie nasze pieniądze; widzisz jak i to Bóg 
dobry, zaledwie spełniliśmy naszą powinność, już 
nas za to w ynagrodził i ja k  jeszcze nagrodził! 
A le chodźmy prędko do Anielci, w drodze ci wszy­
stko opowiem. Doktór, opieka, utrzymanie... o! cóż 
to za szlachetna Pani! m ów iła do biegnącego obok 
siebie uradowanego chłopca. A  jaki dobry! jak  
m iłosierny je s t Bóg; przekonaj się sam.

Bez tchu praw ie wbiegli na wschody, wołając 
na Anielcię, by otw ierała co prędzej i nierychło zro­
zum iała biedna niewidoma, cały wypadek i szczę­
śliwy onego rezultat. A niela przy swojej głębo­
kiej wierze, widziała w tem jaw ną opiekę Boską; 
podziękowawszy więc kró tką a serdeczną modlitwą 
za tak rychłą  i tak w porę zesłaną pomoc, uspo­
koiła się znacznie i z pom ocą sierotki zaczęła się 
ubierać.

Tylko co H elenka zdołała uprzątnąć skromne 
ale schludne pokoiki, gdy przed dw orek zajechał 
powóz. N iezadługo pułkownikowa w towarzystwie 
córki i młodego lekarza, weszła do mieszkania. 
U przedzony o okolicznościach, które spowodowa­
ły ślepotę u pacjentki, m łody okulista z widocznem 
współczuciem zbliżył się do Anieli, a po troskli- 
wem wybadaniu zawyrokował, że z wielkiego wy­
silenia wzrok pokry ł się zasłoną, to je s t katarak­
tą; tej wprawdzie zaraz zdjąć nie można, lecz po 
dojrzeniu jej a następnie operacji, za przyw róce­
nie wzroku prawie ręczyć może. Łatw o wyobra­
zić sobie radość zebranych osób, szczególniej też 
Anieli. Korząc się B ogu i sławiąc Jeg o  m iłosier­
dzie, z głębi serca dziękowała przytom nym  za 
opiekę nad sobą. Pułkow nikow a uspokajała ją  i za­
pewniała, że będzie pamiętać o potrzebach całej 
rodziny. U radzono jeszcze na prośby A nieli, aby 
o ile można najdłużej łudzić panią Sosnowską i za­
trzymać na miejscu, gdyż przy jej wątłem zdro­
wiu, obawiała się dobra córka wrażenia, jakieby 
srogie jej kalectwo spowodować na matce mogło. 
Pułkow nikow a zatem napisała od siebie do brata 
pani Sosnowskiej, przedstawiając stan rzeczy i pro­
sząc, by zatrzym ał u siebie siostrę do czasu ope­
racji, nie wspominając biednej matce o strasznym 
nieszczęściu córki. M łody lekarz opatrzywszy 
chorą, zalecił nadewszystko spokój, a zapewniwszy 
nadal swoją opiekę, w raz z pułkownikową opu­
ścili poddasze. Zbytecznem byłoby nadm ieniać, 
że oboje dopełnili zobowiązania. Za staraniem  
szlachetnej pułkow nikow ej, dostatek dawno niewi­
dziany zaw itał w progi ubogiego domku. M łody 
okulista często nawiedzał swoją pacjentkę a bada­
jąc  jej stan, z widocznem zajęciem wpatryw ał się 
w nadobną twarzyczkę sierotki; snać rysy jej bu­
dziły w nim jakieś wspomnienia, bo zadum any pomi- 
mowoli często przedłużał nad potrzebę wizytę swo­
ją . Raz naw et zapatrzony w modre oczęta dzie­
weczki niezwykłej łagodności, z szczególnem u p o ­
dobaniem słuchał jej g łosu szczebioczącego z Mi- 
chasiem, a nie mogąc zdać sobie spraw y z dziw­
nej dla dziecka sympatji, wiedziony instynktem 
czy uczuciem, najserdeczniej po bratersku uścis­
k a ł zdziwioną tem wylaniem sierotkę.

Czas up łynął zwykłym  swym trybem. P rzem i­
nęła dawno sroga zima, pom knęły urocze dni wio­
sny, zbliżało się lato a z nim chwila stanowczego 
wyroku dla biednej ociemniałej, k tóra  z całem pod­
daniem znosząc ciężki krzyż z wiarą, ufnością i c i­
chą modlitwą, czekała zmiłowania Boskiego.

N adszedł wreszcie dzień pożądany a zarazem 
straszny— dzień zdjęcia katarakty.

Aniela wzrok odzyskała!
N iedościgłe są wyroki Opatrzności.
Bóg wybranym  swoim zsyła niekiedy ciężkie 

do zniesienia krzyże: czy dla doświadczenia ich, czy 
też dla podniesienia jeszcze ich uczuć i w iary—te ­
go rozum ludzki zbadać nie jest w stanie.

Tymczasem pani Sosnowska niepokojona coraz 
bardziej milczeniem Anieli, w ybierała się do W ar­
szawy; ani namowy i prośby brata, ani zaspaka­
jające listy M ichasia i H elenki, zatrzymać dłużej 
kochającej matki nie m ogły.

B óg jednak  chciał oszczędzić je j widoku kale­
ctwa córki, bo czwartego dnia po zdjęciu katarak ­
ty przyjechała. N a widok Aniełi, której twarzy po 
za osłonam i i w zaciemnionym pokoju dojrzeć nie
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była w stanie, przestrach i ból biednej matki o- 
pisać się nie da. Po niejakim dopiero czasie zebra­
wszy siły i odwagę, wysłuchała wszystkich szcze­
gółów tyczących się ślepoty, oraz szczęśliwego re­
zultatu starań młodego okulisty. Błogosławieństwa 
i łzy wdzięczności wdowy, dla zacnych opiekunów 
dzieci swoich, Aniołowie przed tron Boga zanie­
śli: sierotkę długo —długo trzymała w objęciu, 
a kładąc krzyżyk na czole dziewczęcia, skinęła 
na Michasia ukrytego w kątku, Nie robiła mu ża­
dnych wyrzutów za lekkomyślny postępek, bo czy­
tała w oczach chłopca wstyd i żal, a co więcej 
niezłomną wolę trzymania się odtąd zasad prawych, 
które przekroczył.

*  *
*

Minął czas jakiś. Aniela już przyszła do zupeł­
nego zdrowia, w rodzinie jednak było smutniej, a- 
niżeli kiedykolwiek. Pani Sosnowska zwolna przy­
gotowywała wyprawkę dla Michasia, po którego 
Wuj miał przyjechać za parę tygodni. Chłopiec 
pobladł i pomizerniał widocznie, wesołość wrodzo­
na go odbiegła; myśl, że niezadługo, może za dni 
parę pożegna ukochaną matkę i siostry na rok 
cały, dreszczem go przejmowała i truła wszystkie 
chwile. Matce patrzącej na niego krajało się ser­
ce, sama jeszcze nie pojmowała jak  się obejdzie 
bez swego jedynaka, smutna tylko konieczność zmu­
szała ją  do tak bolesnej ofiary, 'gdyż pomimo cią­
głej pomocy pułkownikowej Aniela tak mało pra­
cować jeszcze mogła, że o utrzymaniu Michasia 
w szkołach myśleć nawet było niepodobna. Ale 
Opatrzność czuwała i nieprzestawała zlewać swo­
ich dobrodziejstw na matkę i córkę, za przytułek 
dany sierocie.

Pewnego razu młody lekarz będąc u pułkowni­
kowej, słyszał jak  zacna ta pani opowiadała kil­
ku zebranym u siebie osobom, wypadek zaszły 
w znanej nam rodzinie. Wszyscy przytomni a szcze­
gólniej panie, nader zajęły się niezwykłym cha­
rakterem i prawem postępowaniem sierotki.

— A  któż byli rodzice tego rzeczywiście nie­
zwykłego dziecka? zapytała jedna z poważnych 
pań.

Gdy pułkownikowa opowiedziała znane już nam 
szczegóły o przeszłości Helenki, taż sama pani 
zapytała.

— A  jeszcze nam pułkownikowa nie powiedziała 
nazwiska, tego ze wszech miar interesującego dzie­
wczęcia. _ {Dok. nast.)

O B R A Z E K  Ś W IĘ T Y .
J v  o  y ri e  d y j  k  a  "W j  © <3. n  y  i n  a k c i e ,

P R Z E Z

Paulin? * W ilkoiiską.

O S O B Y :
P a n i D o b ro w sk a , dziedziczka Dąbrowy.
P a n n a  Jó ze fa , jej cdrka.
G o sp o d y n i W o jtaszkow a.
A n te k , syn jej.
Z ośka , sierota.
G o m u łk o w a , wyrobnica.
M ary sia , dziewczę we dworze.

(Rzecz dzieje s:ę w Dąbrowie.)

SCENA I.
Droga za wsią — drzewa — krzewy — na boku krzyż.

Z o ś k a .

(wchodzi z zawiniątkiem pod packą i płacze.)
Wygnana, wypędzona! Boże mój, Boże!.. Cóżem zawi­

niła?... Pracowałam od serca, gdyby u matki rodzonej, 
szczerze i z ochotą, a miłowałam ją , gdyby matkę. W y­
gnana!... {płacze). O moja matusieńko w niebie! O mój 
tatulku jedyny!... Odumarliście sieroty! {szlocha). Potrze­
ba we wsi innej poszukać służby, gdzie może daleko!.. 
Pożegnać tu wszystkich!... I  kościółek.... i cmentarz!!... 
Tu żyli tatuś i matusia, tu się urodziłam!... Mój Jezu. 
Mój Jezu!... Wypędzona, sierota!... Ha, toćże to Boża 
wola!... ale dziw serce ze żalu mi pęka ... {pada na kola­
na pod krzyżem i modli się; wydobywa obrazek z małej ksią­
żeczki, którą miała w kieszeni, całuje go i płacze). Moja 
Panno Przenajświętsza, Częstochowska, Najukochańsza! 
co mi J ą  Antek z Częstochowy przyniósł!... Jedyny An­
tek.... O! zlitujże się, Przenajświętsza, zlituj nad sierotą! 
{modli się cicho)

SCENA II.
Z o ś k a  i W o j t a s z k o w a  

{krzyczy wbiegając z miotłą w ręku).
W o j t a s z k o w a .

Tużeś tu  jeszcze, niegodnico! {zastanaicia się na chwilę, 
widząc że Zośka się modli). No modli się {mówi na stronie), 
niechże zmówi pacierz, a potem fora! Fora, nim Antek 
z pola powróci. A będzie zły gdyby osa... To i niech­
że sobie będzie. Widzicie go! (ujmuje się pod boki), niby 
to jaje chce być mędrsze od kury! To mi się podoba!... 
J a  tak chcę! (tupa nogami) Moja wola, bo ja  matka!... 
Hm! nie skończyła jeszcze!... Jeno patrzeć Antka {wy­
gląda w stronę pola). Uchowaj Boże, aby teraz przyszedł! 
Nawarzyłoby się piwa.... (obraca' się ku Zośce) Hejże, jej- 
mośeianko. Fora ze dwora!

Z o ś k a .

(odwraca się i wstaje).
Cóż powiecie gospodyni?

W o j t a s z k o w a .

Abo co? Widzicież ją? (ujmuje się pod boki). Zapytuje, 
co powiem?... Fora! oj, boć tu mój grunt jeszcze! Fora! 
fora! (podnosi miotłę). Niechaj ciebie oczy moje już nie 
ujrzą nigdy!

Z o ś k a  (płacze).
Idę, już idę... pójdę gdzie mnie poprowadzą Pan J e ­

zus i M atka Najświętsza!... Chciałam się tylko raz jeszcze 
pomodlić tutaj, gdziem niejeden zmówiła paciorek jako 
mała dziewuszka, kiedy jeszcze żyli ojciec i m atka.... 
i potem zawsze.... prawie dnia każdego.... Ale już idę! 
(ociera łzy i zawiniątko zabiera). Ostańcie z Bogiem gospo­
dyni!... Niechaj wam Przenajświętszy płaci za dobro wsze­
lakie, a złego nie pamięta słowa... Panu Bogu oddaję! 
(odchodzi).

SCENA III.
W o j t a s z k o w a .

Toćże i ja  tobie złego nie życzą.... Abym cię jeno 
nie widziała więcej, (patrzy za Zośką, wyciąga szyję i oglą­
da się na wszystkie strony). Żeby jeno Antek nie nad­
szedł.... Niechby sobie była co rychlej za dziesiątą gra­
nicą!... To mi się podoba!... Ona! Zośka! córka bie­
dnych komorników i mój Antek! (bierze się znowu pod 
boki). Syn gospodarski i taka dziewucha! (wywija mio­
tłą). Oj, dałabym wam, dała!... Widzicież ich! To mi się 
podoba.... Kasia Sroczyńskich, to mi walna dziewucha! 
Ojciec gospodarz, huba jego śliczności co się nazywa, roli, 
liwentarza,.,. wszystkiego podostatkiem!... Nazwali się też 
Sroczyńscy, choć to zowią się Sroki naprawdę.... Sro­
czyńscy, to niby szlachta, wcale ładnie i raźnie!... Hm, 
gdyby Antek nie był taki głupi, tobyśmy mogli prze­
zwać się Wojtaszewscy. A  Wojtaszewscy to ładniej je-
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szcze wymówić jak  Sroczyńscy. Pani Wojtaszewska (kry­
guje się), Mościa pani Wojtasze aj skal... Jeno, że ten An­
tek taki głupi!... Pani Sroczyńska to już nieraz mówiła 
mi pani Wojtaszewska. No, bo przecie zna się na rzeczy. 
Kasia, Kasiuchna, odmuchnęłaby miejsce gdzie mam stą­
pnąć. A jak  to ona stroi się ładnie! nie po wiejsku, nie 
po chłopsku i ma suknie ze stanem i z długiemi, szero- 
kiemi rękawami; gryski, jak  je  zowią (mizdrzy się); war­
kocz przypina grzebieniem, włoży zielone rękawiczki z poń­
czochy i białą chustkę w rękę! Daj go katu! Wygląda 
gdyby dworska panna. A mówiła przecie, że i kapelusz 
sobie kupi.... Antkowi to się niepodoba, zwyczajnie nie 
zna się na tem i mówi: że Kaśka w tej sukni wygląda 
gdyby pniak, bez wcięcia i szyku żadnego.... Nie zna 
się!... A jeszcze i ta  niegodliwa dziewucha w oczy mu 
zalazła; kiej-no pójdzie z oczów to i z myśli, o to fr a -  
cha!... A laboga, laboga! Cóżem się też nagniewała!... 
A  niechże ją! (ogląda się). Antka nie widać, to aż lżej. 
(Patrzy w stronę, gdzie poszła Zośka) i ona het już sobie 
odlazła... golizna! niegodnica! gołopięta! Antka wej, hubia- 
rza! Widzicież ją!... Pani Wojtaszewska! (mizdrzy się). 
Panna Sroczyńska i pan W ojtaszewski... Jeno że ten 
Antek taki głupi! (uderza w pięście). Ale Kasiuchna bę­
dzie panią Wojtaszewską w grzebieniu, w czepie, w ka­
peluszu i w krzy.... w kru .... w kryło—  w krylolinie! 
(klaszcze iv dłonie) Będzie, oj będzie!... (ogląda się). Po­
lazła sobie już daleko!... Gdyby jeno Antek nie nadszedł 
jeszcze!... (Patrzy w górę). Południe nibyć jeszcze daleko!

SCENA IV.
W o j t a s z k o w a  i G o m u e k o w a  (z pęczkiem trawy.)

G o m u e k o w a .

Niech będzie pochwalony!.....
W o j t a s z k o w a .

N a wieki......
G o m u e k o w a .-

Kogóż to tak oglądacie, Kumolko?
W o j t a s z k o w a .

Kogo?... Oj, Antka.
G o m u e k o w a .

Jeszcze nie południe. A le cóżeście tu  z miotłą robili?
W o j t a s z k o w a .

Co?... Takżem, oj, wróble spłoszyła.
G o m u e k o w a  (do siebie).

W ykręca się! Biedna sierota, (głośno) A cóż to Zośka 
szła tak z płaczem ku Borowcowi?

W o j t a s z k o w a .

Zośka!.... Zośka!.... Niegodnica! (przystępuje do Gomuł- 
kowej i kładzie je j rękę na ramieniu). To i słuchajcież K u­
molko! Wiecie jakom tę ubogą wzięła siełotę, kiedy jej 
rodzice na cholerę umarli; żem ją  chowała gdyby wła­
sne dziecko, bo przecie mam serce litościwe (rozczula 
się nad własną dobrocią i  ociera łzy udane); nie miała 
krzywdy żadnej: nie żałowałam jej łyżki strawy, dawałam
p rz y o d z ie w e k .......

G o m u e k o w a  (niecierpliwie trochę).
Nie byłoó też to już dziecko, a pracowała wam od 

rana do nocy i każdyby ją  był przyjął.

W o j t a s z k o w a  (nie zważa na to co mówi Gomułkowa).
O d z ie w a ła m  j ą  z a w s z e  p o r z ą d n ie ,  z a w sz e  c h ę d o g o . ..  

G o m u e k o w a .

No... boć też opierała się sama, dbała o siebie, a pra­
cowała.

W o j t a s z k o w a .

Abo ja  na wszystko pieniądze dawała, grosz ciężki!... 
A kiedy, oj zachorowała (znowu niby łzy ociera), tom 
herbaty z apteki przyniosła i innych jeszcze leków......

G o m u e k o w a .

Ale g o  stało s i ę  teraz, Kumolko?... gadajcież!

W o j t a s z k o w a  (ujmuje się pod boki).
To widzicie, że ta  niegodliwa rzuciła okiem na mo­

jego Antka! I  Antek aż głowę stracił! A wczoraj to już 
tam coś przebąkiwał o żeniaczce! (uderza pięścią w dłoń). 
Niby to chce się ożenić z taką dziewuchą!... Chybaby 
mnie paraluż zabił!... Z taką dziewką! mój Antek, syn 
gospodarski! hubiarz\

G o m u e k o w a .

Bodajżeście nagadali! Dziewuszka dobra, pracowita, po­
bożna...

W o j t a s z k o w a  (ze złością).
Co wy mi prawicie! (przedrzeźnia)-, dobra, pracowita, 

pobożna.... Co mi po tem!... Człek aż żółcią się zalewa.... 
Gospodarska córa musi być synową moją, rozumiecie? 
Musi mieć wiano, posag, Hę?... To mi się podoba! (przed­
rzeźnia znowu): dobra, pracowita, pobożna— a golizna przy- 
tem i prosta dziewa. Ojciec był komornikiem, chłopem 
prostym...

G o m u e k o w a  (urażona).
A to zaś co?! Cóżeście wy innego z waszym Antkiem, 

jeno chłopy?
W o j t a s z k o w a  (ze-złością).

Nie co innego?! (bierze się pod boki). To mi się po­
doba! A jużci co innego nie zaś proste chłopy, nie wy­
robnicy! myśmy hubiarze! hubiarze! hubiarze! (krzyczy co­
raz głośniej).

G o m u e k o w a .

Ktoby się tam z wami dogadał! (odchodzi).

SCENA V.
W o j t a s z k o w a  (sama)

Widzicież ją! Jaka  mi, oj! gołopięta! klecicha!... To 
mi się podoba! Jeszcze się będzie ujmowała! A skaranie 
ciężkie!... Widzicież ją! Gomulina! Gomuła! Całe bogactwo 
gomułka!... To też i zaraz za golizną przemawia! (uderza 
ze złością pięściami). Och! (odchodzi w przeciwną stronę).

SCENA VI.
G o m u e k o w a  (wraca).

Co też to, co też to za kobieta! Co też to za kobie­
ta z tej Wojtaszkowej! Złośnica, jako świat drugiej nie 
widział!,.. Mój Jezu kochany! toćże tej dziewuszce nikt 
przyganić nie może! Pracowała szczerze, schludna, w kar­
czmie jej nie zobaczy, a do każdej roboty najpierwsza. 
To i cóżby wadziło, gdyby z nią ożenił się Antek? (Przed­
rzeźnia Wojtaszkotuą): golizna, prosta dziewa, a my hubiarze! 
hubiarze! hubiarze! jDaj-go katu! Kogi babie urosły!... Że 
ma kawałek roli, to i zaraz wynosi się nad ludzi. Chwal P a ­
na Boga, a kochaj bliźniego! Pan Bóg dał, ale i wziąść 
może. Po co taka pycha?... (patrzy ku polu). To Antek 
biegnie!... iście Antek, (woła) Antku! Antku!

SCENA VII.
G o m u e k o w a  i A n t e k  (z grabiami na ramieniu).

A n t e k .

Co to powiecie?...
G o n u e k o w a .

A toćże matka twoja wypędziła Zośkę!
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A n t e k  (rzuca się).
Co wy gadacie?....

G o m u ł k o w a .

Sprawiedliwie prawda!... Wypędziła ją , wygnała, miotłą 
wygoniła, że aż serce krajało się, patrząc.

A n t e k .
I  gdzież poszła?

G o m u ł k o w a .
Oj, ku Borowcowi.

A n t e k .

Muszę naprzód do matki polecieć! (odchodzi).

SCENA V III.
G o m u ł k o w a  (sama).

Walny chłopak!... Nie na rękę to będzie Wojtaszko- 
wej!... Szczęść mu Boże! (odchodzi).

SCENA IX.
Z o ś k a  (nadbiega szybko).

Zgubiłam mój obrazek święty! Mój kochany, święty 
obrazek!... O Jezu, mój Jezu! (szuka). Jeszcze aby do­
brze, żem dość rychło spostrzegła. Ten święty obrazek, 
to moje najukochańsze!.. Już nic tak ukochanego nie bę­
dę miała! (szuka). Obrazek z Częstochowy, poświęcony, 
a dał mi go A ntek.... Moja Matko Najświętsza!... (szu­
ka i znajduje go blisko krzyża). Jest! Jest! O, dziękiż ci 
Panie! (pada na kolana i całuje obrazek), Już teraz mam 
znowu cały mój majątek! (powstaje). I ... dalej w świat! 
(płacze). Bo gdyby mnie znowu gospodyni zobaczyła, wy­
myślałaby mi okrutnie!.... O, Jezu, co to? (spogląda 
zalękniona na ziemię). To nie jaszczurka, bo się nie ru ­
sza.... Nie wstęga!... to sakiewka! Jezu mój, sakiewka! 
pełniuteńka złota! (zaciska dłonie, a potem ją  podnosi). 
Ktoś zgubił.... Mój Boże! (siada i brząka pieniędzmi). Co 
też to za bogactwo!.... Komuż je  oddać? Kto to zgubił? 
Taka siła złota! (kręci głową). Trzeba odnieść do sołty­
sa  Gdybyć to moje było! (uśmiecha się), zarazby mnie
Wojtaszkowa za Antka wydała!... (smutno) Mój Boże, że 
też to wszystko za ten grosz marny kupić można!.... No, 
odnieść potrzeba, bo to cudze, a ten co zgubił zapewne 
kłopoce się ogniście, (powstaje). Polecę co tchu do sołty­
sa; przeciebym z tego ani groszyka nie wzięła, uchowaj 
Boże!... Cudza krzywda, to grzech śmiertelny: ani snu! 
ani miru! ani łyżki strawy spożyć spokojnie! ani pa­
ciorka, co to duszne pocieszenie daje!... Sumienie, czyste 
sumienie, to i szczęśliwość! mówi nasz dobrodziej ksiądz 
proboszcz. Potrzeba znajdźbę odnieść do sołtysa, a potem 
dalej w świat!... O, moj Jezu!... To Antek!

SCENA X.

Z o ś k a  i A n t e k  (wbiega z pośpiechem).

A n t e k .

Przecieżem cię znalazł! A chciałem już biedź przez 
pola ku Borowcowi, jak  mi powiedziała Gomułkowa. I  cóż 
tam, Zosieńko?

Z o ś k a .

Toćżem jeszcze wróciła, bom zgubiła mój święty obrazek.
A n t e k .

A znalazłaś znowu?
Z o ś k a .

Jużci, dzięki Bogu!... Ale, patrz-no, com jeszcze wię­
cej znalazła! (unosi sakiewkę).

A n t e k  (przyskakując).
Chryste Jezu! Co to pieniędzy! Złoto! (przypatruje się 

sakiewce). To jes t wielkie bogactwo.

Z o ś k a .

Ale oddać potrzeba, i to co ducha!
A n t e k .

Może jak i bogacz zgubił!
Z o ś k a .

A choćby i bogacz.
A n t e k .

Twoja prawda! Choćby i bogacz. Cudzą krzywdą je ­
szcze nikt się niedorobił.... Potrzeba odnieść do dworu. 

Z o ś k a .
Do dworu?

A n t e k .
A jużci.

Z o ś k a .
Chciałam odnieść do Sołtysa.

A n t e k .
Oj, lepiej do dworu.

Z o ś k a .
Toćże i pójdę.

A n t e k .
Zosiu! A prawdać-to, że cię matka wypędziła na za- 

wzdy?
Z o ś k a  (pokazując zawiniątko).

Idę w świat.
A n t e k  (bierze ją  za rękę)

Nie turbuj się, dziewuszko! Bóg na Niebie, a pamięta 
o sierotach. Poszukaj służby, a potem ja  ciebie wszędzie 
znajdę.... Poproszę księdza proboszcza i matusię przeko­
namy, że dla mnie ty jedna tylko jesteś Zośka!... Teraz 
idź do dwora. Przy bramie będę czekał na ciebie. 

Z o ś k a .

Panu Bogu oddaję!
A n t e k .

Idź z Bogiem!
(rozchodzą się na dwie strony). 

(Zmiana dekoracyi).
( Dokończenie nastąpi.)

GAWĘDY WARSZTATOWE.

LEKI SZARLATAŃSKIE.
(D okończenie.)

Rozumowanie pana Wojciecha było tak jasne, że pan 
Jakób odpowiedzieć na nic nie mógł i nie próbował nawet. 
Zawsze jednak ustąpić z placu nie chciał, bo poddać się 
nie miło nawet w rozprawie na słowa. W yszukał sobie 
w głowie zupełnie innego argumentu i ściągając do niego, 
tak odpowiedział:

—  Wszystko to niby, panie Wojciechu, ma dowodzić, 
że jak  kogo co boli to powinien radzić się doktora.

—  Tak, —  odrzekł pan Osmala.
—  A ja  wam powiadam, że nie. Niby to doktorzy nie 

mają w tem interesu, żeby jak  najdłużej ciągnąć chorobę 
i najwięcej za nią wyssać dla siebie i dla aptekarzy pie­
niędzy..

Zarzut ten jes t tak pospolitym, że wszyscy z ciekawością 
spojrzeli na pana Wojciecha, czekając co na to odpowie.

—  T ak powiadacie —  rzekł pan Wojciech, —  a ja  
wam powiem, że chociażby tak było, to niczego nie dowo­
dzi, bo i szarlatan ma także interes, żeby mieć pacjentów 
jak  najdłużej i jak  najwięcej. Dowiodę wam jednak, że do­
ktorzy właśnie nie mają w tem interesu.

Wszyscy natężyli uszu.
—  Ciekawym, —  rzekł z niedowierzaniem pan Zbrożek.
—  A kto tu z panów szewc, —  zapytał rozglądając się 

po obecnych pan Osmala.



—  J a  jestem, —  odezwał się pan Bartłomiej Skórka.
—  A no, to powiedzcież mi panie Bartłomieju, czybyś- 

cie chcieli, żeby buty dwa razy prędzej się darły, a kosz­
towały toż samo?

— Dla czego nie —  rzekł pan Bartłomiej, —  my sze­
wcy wówczas karetami byśmy jeździli.

—  H o ! h o ! co nie, to nie —  odpowiedział z uśmiechem 
pan Wojciech, —  dzisiaj według przysłowia chodzicie 
w najgorszych butach i wtenczas nie chodzilibyście 
w całych.

—  A to dlaczego?
—- Bo daleko więcej ludzi musiałoby chodzić boso; da­

leko więcej innych porobiłoby sobie saboty z drzewa; wielu 
takich, co noszą buty musiałoby się przezuć w krypcie; 
a ten co dziś całą jeszcze parę wyrzuca lub służącemu da­
ruje, chodziłby w podszyciach i podzelówkach. Robotyby 
wam nie przybyło wcale i tak samo ja k  dzisiaj, ci tylko 
dobrzeby się mieli co nie poniedziałkują i nie piją.

—  Może to wszystko i prawda— zauważył pan Jakób—  
ale cóż to ma do doktorów?... Jakby  człowiek dwa razy 
częściej lub dwa razy dłużej chorował, toby zawsze musiał 
dwa razy więcej płacić doktora, więc doktór zawsze na 
chorobie zyskuje.

—  I  to nie, —  odparł pan Osmala, —  choroba 
rujnuje i uboży człowieka, a doktora płaci się zawsze we­
dług możności. Im  częściej i dłużej człowiek chory, tym 
mniej doktora płacić może, a tym więcej rad i wizyt jego 
potrzebuje. Tym sposobem doktorzy, którzyby pracowali 
nad przedłużaniem i umnożenicm chorób, pracowaliby tylko 
nad przymnożcniem sobie pacjentów bezpłatnych i nad 
zmniejszeniem honorarjów, jakie otrzymują od tych co płacą. 
Nie przeczę, że w tej mierze są a raczej mogą być wyjąt­
ki. D októr jest człowiekiem, a człowiek czy jes t doktorem 
czy jakie bądź inne zajmuje stanowisko, zawsze niesumien­
nym być może. Ogół jednak pracuje nie tylko nie nad prze­
dłużaniem chorób, ale nawet nad zapobieganiem im, ażeby 
się nie szerzyły. Skłania ich do tego nie tylko uczucie ludz­
kości, o brak ktorego niepodobna posądzać całej korpora­
cji ludzi wysokiej nauki, którzy poważną i długą pracą wy­
robili sobie stanowiska i praktyką całego życia zjednali 
zaufanie ogółu—  ale nadto dobrze zrozumiany własny inte­
res, który ich uczy, że w czasach epidemji, za pracę sto­
sunkowo daleko większą, daleko niebezpieczniejszą, niezo- 
stawiającą wolnej godziny i odbierającą zdrowie, nie otrzy­
mują w stosunku do nadmiaru zatrudnienia tyle, ile otrzy­
mują w czasach zdrowych.

-—■ No, toście wytłómaczyli —  rzekł pan Jakób , —  ale 
jeszcze na jedno musicie mi odpowiedzieć panie Wojciechu?

—  I  owszem, jeśli tylko będę potrafił.
—  Doktorzy wiedzą dobrze, że nie jedno lekarstwo jest 

skuteczniejsze od ich mikstur; wiedzą dobrze, że nie jeden 
owcarz naprawdę zdolnym jes t leczyć i leczy— ale nie po­
zwalają praktykować takim owcarzom i krytykują takie le­
karstwa, ażeby nie stracili ehleba.

-— Zarzut stary jak  świat, a przesądny jak  wiara w stra­
chy i w dydka na słomianych nogach.

—  Ciekawym jak  tego dowiedziecie.
—  Także własnym interesem doktorów i porównaniem 

ich zawodu z innemi zawodami. Dzięki Bogu, minęły już 
czasy średnio-wieczne, kiedy przepisywacze wynalazek dru­
karstwa ogłaszali jako wymysł szatański, ażeby nie utracić 
chleba. Becz tak samo jak  niegdyś drukarstwo oparło się 
przepisywaczom i pokonało ich, tak i dziś wszelkie rzeczy­
wiste lekarstwo odniosłoby zwycięztwo nad opozycją dokto­
rów, gdyby się nawet chwycili takiej opozycji. Opór ich 
tyleby znaczył co protestacje woziwodów przeciw wodocią­
gom, mydlarzy przeciw gazowi i dorożkarzy przeciw omni­
busom. Dowiodłem już, że nie je s t interesem lekarzy prze-
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dłużać choroby, jest to toż samo co dowieść: że ich inte­
resem jes t leczyć pewno i szybko. Z wzrostem zdrowia 
ogółu ludności zwiększa się jej dobrobyt, a z wzrostem do­
brobytu zwiększają się honorarja lekarzy,—  ztąd usiłowania 
do polepszenia zdrowia ogółu sposobem leczenia szybkim 
i pewnym, jes t tem samem ze strony doktorów, co staranie 
się o umniejszanie sobie pracy przy zachowaniu tegoż sa­
mego dochodu.

Spostrzegając widać, że nie wszyscy dość dokładnie 
zrozumieli czy też że nie wszyscy dali się przekonać, pan 
Wojciech znowu zamierzył objaśnić przykładem.

—  A no, panie Bartłomieju —  rzekł, —  raz jeszcze 
do was się zwrócę. Czy chcielibyście, żeby tak ju tro  wyna­
leźli maszyny do szycia butów?...

—  A niech je  tam djabli wezmą i maszyny —  odrzekł 
pan Bartłomiej, —  my szewcy z głodu byśmy poumierali.

—  Otóż co nie, to nie —  odparł pan Wojciech, —  bu­
ty szyłyby się prędzej i byłyby tańsze; ale za to nie jeden 
co dziś chodzi boso część roku i tylko od święta je  kładzie, 
mógłby je  nosić codzień; inny co dziś nosi ordynarne, kupił­
by sobie eleganckie i tam dalej. Tym spesobem nie straci­
libyście roboty, gdyż byłoby jej więcej trzeba. Ztąd ma­
szynę do szycia butów, rozsądni szewcy przyjęliby jako do­
brodziejstwo, a tak samo —  choć porównanie na pozór 
zdaje się niewłaściwem, —  doktorzy przyjęliby każde pew­
ne lekarstwo. Ot, dajmy na to suchoty. Lekarstwa na nie 
nie ma; człowiek raz choruje i umiera; doktór przy tej 
okazji dostaje 30 rsr. Przypuśćmy, żeby wynaleziono le­
karstwo i że możnaby chorego bardzo prędko wyleczyć, 
D oktqr by dostał może tylko 15 rsr. za to wyleczenie, ale 
ileż razy jeszcze potem w swem życiu człowiek ten mógłby 
potrzebować tegoż samego doktora i przynosić mu dochód 
zapadając chociażby poraź drugi na takie same suchoty?

—  Żeby to jednak doktorzy słyszeli, że my tu rozpra­
wiamy o ich zarobku jak  o jakich rzemieślnikach, — za­
wołał ktoś z towarzystwa.

—  Toby się temu nie dziwili bynajmniej —  zakończył 
pan Osmala, —  człowiek o wszystkiem sądzić musi ze swo­
jego stanowiska, myśmy rzemieślnicy, to też po rzemieślni­
czemu sądzimy, a ludziom rozsądnym i oświeconym wszy­
stko to jedno jakie robimy porównania, byleśmy ostatecznie 
doszli do prawdziwego o rzeczy pojęcia.

N a tem skończyła się rozmowa.
Powiadają, że nazajutrz przed oknami mieszkania pana 

Jakóba Zbrożka, walało się mnóstwo powyrzucanych pude­
łek i potłuczonych flaszek, na których były najrozmaitsze 
napisy, w różnych cudzoziemskich językach.

Piotr Pywahj.

GIMNAZJUM I GIMNASTYKA.
Co znaczy dzisiaj gimnazjum, wiadomo wszystkim, ale 

nie każdemu, co ten wyraz znaczył u Starych Greków, 
z których języka przeszedł do naszego i innych, oraz zkąd- 
to poszło, że znane już i u nas systematyczne ćwiczenie cia­
ła czyli gimnastyka, nazywa się pochodnem od niego słowem 
— kiedy jedno z drugiem zdaje sięnie mieć żadnego związku. 
Otóż tak nie jest, i związek je s t tu  a nawet wielki. Gimna­
zjami nazywają dzisiaj powszechnie te wyższe szkoły, 
które przygotowują swych uczniów do słuchania nauk uni­
wersyteckich. Urządzanie tych szkół jes t rozmaite i różni 
się niemal w każdym kraju, oraz zmieniało się ono w róż­
nych czasach, wedle pojęcia swoich twórców lub potrzeby 
i widoków rządowych. Czas nauki jest także rozmaity: 
w jednych krajach trwa lat ośm, a w drugich sześć, u nas 
zaś obecnie lat siedm. U  starożytnych atoli Greków, wyra­
zem tym nazywano wielką publiczną budowlę, w której 
młódź grecka otrzymywała owo wychowanie, które zmie-
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rżało  do rozwinięcia i wzmocnienia sił naszego ustro ju  
cielesnego, a zatem  to: co my dzisiaj osiągnąć pragniem y 
w pewnej części za pom ocą tak  zwanej gim nastyki. N azw ę tę 
wzięto od słowa greckiego ,,gimnazo” k tó re  znaczy ćwiczyć 
się w czem, a k tóre znów pow stało od przym iotnika gimnos 
znaczącego nagi; ćwiczenia bowiem  te  odbywały się zwykle 
bez odzieży. Do ćwiczeń tych cielesnych, dołączoną została 
z czasem i zabawa naukowa: schodzili się tu  mówcy, nau­
czyciele i inni uczeni i rozpraw iali w przysionku rzeczone­
go budynku.

Gimnazjum S tarogreck ie  dzieliło się na dw anaście od­
działów oprócz przysionka: 1) w którym  nie ćwicząca się
m łodzież zabaw iała się gawędką; 2) gdzie się rozbierano 
i składano ubranie; 3) gdzie namaszczano ciało oliwą; 
4 ) gdzie się odbyw ały rozm aite zapasy siły, boksow anie i t .  p. 
ćwiczenia; 5 ) w k tórym  grano w pitkę; 6) gdzie w ykony­
wano rozm aite robo ty  wym agające siły i ruchu; dalej na ­
stępowały kąpiele, łaźnie, aleje do przechadzki, traw niki 
do zabawy i igraszki i t .  d.

Pierw szy tak i zakład  urządzony był n a  K recie a  potem  
w Sparcie, zkąd rozpowszechnił się następnie po wszyst­
kich  m iastach greckich; w A tenach było aż trzy. Były one 
także i w Rzymie (a le  tu  głównie m iały na  celu tylko siłę 
cielesną), oraz w innych m iastach i krajach , gdzie z czasem 
w rozm aity sposób przeinaczane znikły w zupełności, pozo­
stawiwszy swą nazwę zakładom  Ćwiczącym także w praw ­
dzie ludzi ale tylko umysłowo a nie cieleśnie, z wyjątkiem 
F rancji, gdzie tąż nazwą m ianują się zakłady gim nastyczne 
wojskowe.

Słusznie więc naukę a raczej um iejętność ćwiczenia sił 
fizycznych nazwano obecnie g im nastyką— a ż e je s t  ona nią 
a nie zabaw ką, dowodem tego  ju ż  to , że za tak ą  uważaną 
b y ła  w G recji i w całym  ucywilizowanym starożytnym  
świecie.

G im nastyka starożytna dzieliła się n a  trzy  rodzaje: na 
wojskową, k tó ra  m iała  za zadanie szerm ierstw o czyli w pra­
wę w rob ien iu  b ro n ią  sieczną i kolną, i zasadzała się na 
b ieganiu , jeżdżeniu  konno i na  wozie, skakaniu, rzucaniu 
kam ieni, strzelaniu z łuku. i t. d. drugi nazywał się dyjete- 
tyczną i m iał na celu krzepkość ciała i  utrzym anie zdrowia, 
używając ku  tem u oprócz wyżej wymienionych ćwiczeń, ta ­
kże taniec, g rę  w p iłkę , kąpiele z nacieraniam i i t. p .; trzeci 
zaś uczył zręczności i kształcił tak  zwanych atletów, k tórzy 
publicznie popisywali się ze swą siłą na uroczystych igrzy­
skach czyli świętach narodowych: ja k  O lim pijskie, Istm ic- 
k ie i N em eickie, które odbywały się co pew ien przeciąg 
czasu.

T en  ostatn i rodzaj gim nastyki, jak o  służący ty lko  do 
ohydnego zarobkow ania i często ze szkodą zdrowia zapaś­
ników, potępiony został przez P la tona  m ędrca greckiego, 
zm arłego na 348  la t przed  naszą erą.

T ak  zwane turnieje średniowieczne, niczem innem  były, 
ja k  tylko uroczystym  popisem  siły i zręczności rycerskiej 
czyli żołnierskiej, a  zatem  rodzajem  gim nastyki.

Pożyteczność takich  ćwiczeń pojęli ju ż  n iek tórzy  zeszło- 
wieczni pedagogowie, ja k  np. R ousseau(R uso), ale dopiero 
na początku bieżącego stulecia za staraniem  F r . L . Ja h n a , 
weszły one w życie w Niem czech pod nazwiskiem  turnier- 
stwa.

Celem ćwiczeń gim nastycznych u  starożytnych Greków, 
było doskonalenie i ukrzepienie ciała zarów no z duszą; 
w slabem  bowiem  ciele rzadko tylko bytuje silna dusza. 
Ćwiczenie więc ciała naszego je s t  konieczne, a że ruchy 
jeg o  są dwojakie, to  je s t  tak ie , k tó re  ciało samo wykony­
wa i takie, k tó re  wym agają czegoś obcego i poruszającego 
się własną siłą lub za pom ocą innej jak ie j — przeto  rozpadają 
się one na dwa naturalne  działy. Do pierw szego należy: 
chodzenie, utrzym ywanie równow agi, bieganie, tańczenie,

skakanie, łażenie, czołganie, padan ie , rzucanie, m achanie, 
gibanie i kiwanie się oraz pływanie; do drugiego zaś: je ż ­
dżenie n a  koniu lub innem  zwierzęciu albo na wozie. Jeżeli 
więc te  ruchy m ają być wykonywane prawidłowo czyli zgo­
dnie z naturą, muszą m ieć za podstawę praw a m echaniczne, 
k tó re  właśnie przestrzega i stosuje gim nastyka w edle po ­
trzeb y  i celu zam ierzonego.

M imo tego wszystkiego, cośmy tu  powiedzieli o znacze­
niu i wpływie gim nastyki na zdrowie ludzkie, nie m iała ona 
dotąd  uznania u lekarzy. W  ostatnich dopiero mniej więcej 
dwudziestu latach dostąpiła ona tego, gdy szwedzki nauczy­
ciel fechtunku P io tr L ing  dostrzegłszy, że silny ruch ręki 
wyleczył jednego  z jego  uczni od suchego bólu w ram ien iu , 
zw rócił na to  uwagę uczonych lekarzy i zastosowawszy 
ćwiczenia ciała do wielu chorób, u jął takow e w pewien sy- 
s tem at naukowy.

G im nastyka lecznicza dzieli się na czynną i bierną. 
W  pierwszej sama osoba wykonywa odpowiednie poruszenia 
bez wszelkich przyrządów i narzędzi lub przy ich pomocy 
w drugim  razie nauczyciel wykonywa na niej takow e, jak  
przeginanie, kulanie, naciąganie, klepanie, skurczanie, tarc ie  
i t .  p ., czemu tylko niekiedy musi staw iać siłę oporu. Ś rod­
ki powyższe wielce są skuteczne we wszelkich chorobach 
i niem ocach kości, skurczeniach żył i m uskułów, dolegliwo­
ściach brzusznych, nadm iernej otyłości, bezsenności, hypo- 
kondrji i hysterji, słabościach nerwowych i t. p. W  choro­
bach tych są one nawet lepszemi aniżeli wody m ineralne.

Ponieważ je s t  to  ju ż  pewnikiem  dowiedzionym przez 
badania naukowe, że ruch naszego ciała je s t  głównym w a­
runkiem  zdrowia fizycznego, a  czynność naszego ducha g łó ­
wnym warunkiem  zdrowia um ysłow ego—zatem  każdego 
człowieka pragnącego być zarówno zdrowym n a  duszy 
i ciele, powinno być ja k  najusilniejszem  staraniem  ćwiczyć 
się w tern wszystkiem, czego uczono w starożytnych i uczą 
w nowożytnych gimnazjach. did. N . Nakęski.

P A R A F J A N I N .
Bajka 

, n a ś l a d o w a n i e ) .

Są tacy ludzie, a  naw et niestety!
Są literack ie1 gazety,

U  k tórych tylko druhy ulubieńce 
B io rą  oklaski i laurow e wieńce;
Inny  n iech  śpiewa ja k  J a n  w Czarnolesie, 
P ieśń  mu w ich kole chwały nie przyniesie, 
N a  oklask dla niej pożałuje ręki,
B ojąc się nawet czuć je j moc i wdzięki; 
M oże to  kogo trochę i zadraśnie,
A le co pow iem — to praw da, nie baśnie.

W  pewnym kościele, gdzie sławne odpusty 
Ściągały zwykle tłum y niezliczone, 
N atchniony kapłan  w stąpił na ambonę,
A  był to istny  Skarga  złotousty!
Słowo skroś świętym przepełnione duchem 
Z ust m iodopłynnym  zdrojem  mu tryskało, 
M alując tego św iata marność całą 
I  myśli serce, ja k  złotym  łańcuchem  
W iążąc z N iebiosy. Skończył sługa Boży,
I  w ielka cisza zaległa świątynię:
Bo każdy w skrusze przed  Bogiem  się korzy, 
I  łzy nie czując co m u z oka płynie*
P ełen  błogiego rozrzewnienia ducha,
Jeszcze go pragnie, i słucha.
A  gdy z kościoła lud wychodził wierny, 
Rzecze ktoś: cóż to za ta len t niezmierny! 
Ja k a  to  słodycz! ja k i zapał przy niej!
J a k a  p rosto ta, a jak a  potęga!
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Do głębi serca najskrytszej ci sięga,
I  cnotę twojem  ukochaniem  czyni!
A  w tob ie , Pan ie, snadź serce opoką,
Ze i tw arz zim ną i suche masz oko;
L ub  chybaś może nie rozum iał zgoła?
—  Oto mi takoż!— ów na t,o zawoła, 
W szakżem  nie głuchy i mam rozum  w głowie, 
T o się te  rzeczy zrozum ieć potrafi;
Lecz po cóż z wami mam płakać, panowie, 
K iedym  nie z waszej parafji? .

Adam Plug.

Z A G A D K I .

Dla czego idziemy do stołu?
-— 'oizpi siu  s b u  op joąs o g  
Czem się różnią koleje od dróg?
— 'iS o u  q a i9 n a p  a a  ‘;>[b[0 fes qo .izsM .nd  ^

Jak ie  je s t  podobieństw o pom iędzy m iłością a  złością?
—  no^o fefnui otqQ
W  jak im  mieście powinno być najwięcej ryżu?
-  -n zL re j Ai

dem ołówka ostrym  i delikatnym  nożykiem , bacząc na to, 
żeby po za ołówek ostrze nie dostaw ało się i całości nie 
przeryw ało.

P o  wycięciu upodobanej ilości tak ich  połów, przytw ier­
dza się j e  do zwykłych firankowych kijów czy listew , ćwie­
czkami n a  tasiem kę.

T w orząc sobie rysunek trzeba  pam iętać na to , żeby 
środek kół by ł w harm onii z siatką, to  je s t  żeby nie był 
ani mniej ani więcej odeń ażurowy i harm onji nie psuł. 
B rzegi zaś wycinają się w okrągłe ząbki brzegi ich ozda­
biają się drobnem i okrągłem i obwódkam i, a środki gusto­
wną rozetką na podobieństw o haftow anych dam skich 
ubiorów .

Gimnazjum s taroży tne(do  s ir.) 54-ej

’ności

P rzez  dwa wieczory wprawna osoba może w yciąć tak ich  
firanek do trzech dużych okien; a koszt ich naw et pó ł ru ­

b la  n i e  wyniesie, 
zatem  m niej niż j e ­
dnorazow e w ypranie 
i w yprasow anie zwy­
czajnych firanek.

Papierow e zaś fi­
ran k i jeżeli są  do­
brego  rysunku, k tó ­
ry  powinien być o ile 
m ożna najwięcej ażu­
rowany, i jeżeli są 
dobrze wycięte i gu ­
stownie zawieszone, 
— nader e legancko- 
wyglądają, i nieświa­
domym rzeczy czemś 
n a d  z w y c z  ajnćm  i 
kosztownem  n a  p ier­
wszy r z u t  oka się 
wydają.

M ogą trw ać wię­
cej ja k  ro k  ale ro ­
zumie się tam  tylko, 
gdzie dzieci nie m a­
j ą  zwyczaju używać 
firanek zam iast chu­
stek  do n o s a  lub 
ręczn ików , grywać 
w w olanta, i ocierać 
się o ściany i cze­
piać s i ę  u  o k i e n .  
Ludziom  nie zam o­
żnym, a nie wstydzą­
cym się swojej chu­
d o b y ,  i lubiącym  
wszystko co piękne 
z pam ięcią o oszezę- 

rekom endujem y papierow e firanki.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Firanki papierowe. W iadom o każdem u, ja k  czyste 

firanki ub iera ją  nawet ubożuchne mieszkanie; lecz i to 
n ie tajną  je s t  rzeczą, 
że nie tylko firanki 
same są kosztowne, 
ale i p r a n i e  ich 
oraz prasow anie je s t  
trudnem  i nie mało 
kosztuje, zwłaszcza 
tam  gdzie p a l i w o  
je s t  nie tanie.

Otóż m ożna mieć 
bardzo ł a d n e  i nie 
kosztowne f i r a n k i  
z papieru . N a  t e n  
cel biorą się arkusze 
tak  zwanej b ibułki 
angielskiej i sto so ­
wnie do rozmiarów 
okna, s k 1 e j a j  ą  się 
brzegam i w ten spo­
sób , żeby sklejone 
dały pasm o nieprzer­
wanej długości, wy- 
równywającej poje- 
dyńc z e j p o ł o w i e  
zwyczaj ny ch firanek.
Poczem  składa się 
ten  pap ier na  tyle 
części, ile razy  p ra ­
gniem y mieć na nim 
pow tórzonyrysunek.
R ysunek  zaś wycina 
się na  grubym  p a­
pierze, n iby patron 
do malowania ścian 
używany. Ś r o d e k  
r y s u n k u  przedsta­
wia z w y k l e  koło, 
w k tórego  obwodzie czynią się upodobane wzory, bacząc 
na to , żeby nie łączyły się z sobą lecz stanow iły rzucik. Po 
za obrębem  obwodu koła, rysunek naśladuje siatkę kwa­
dratow ą, k tórej oczka czyli kw adraciki puste, powinny 
być mniejsze nieco niż czw arta część cala kw adrato­
wego, a ścianki naśladujące sam ą siatkę n ie szersze jak  
7 6  cz?śó ca â podłużnego. T ak  wycięty wzór w grubym  
papierze, przytw ierdza się jak iem i ciężarkam i lub ćwieczka­
mi na w ierzchu złożonej w kilkoro bibułki angielskiej 
i przyklejonej do  deski gładkiej i tw ardej dodatkow em i 
listew kam i papieru; k tó re  później m ogą być bez szkody ca­
łości odcięte. P rzez  ów patron  tedy  na wierzchniej części 
złożonej b ibu łk i, rysuje się dokładnie cały wzór i po 
odjęciu tego patronu , w ycina się go ostrożnie idąc za śla-


